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S ami sob t e .

Historja walki chłopów o swe prawa, 
począwszy od śp. Stojalowskiego po 
ostatnie czasy ooCituje w liczne, a nie­
stety smutne doświadczenia. Z nich 
iedno naiboleśnie'sze, to brak jedności, 
spoistości chłopskiej, a z tem zwią­
zane ju 'to zdrady, lużto zniechęcenia 
przywód-ó v  chłopskich. Tak będzie 
dłu go. tik  będzi - dopóty, dokąd chło| -i 
nie będą tworzyć jednei sduej, zwartej, 
sol durnej masv Z nią beda się liczyć, 
bo będą musieli i prezesi po gminach 
czy powiatach i posłowie czy senato­
rowie, i władze i rząd; boć silnego 
każdy, jeśli się nie bor, to conajmniej 
respektuje, szanuje, poważa.

Tego ale nie zrobią ani działacze 
gminni lub powiatowi, czy też posło- 
v/ie Bo tą masę winni stanowić 
waztscy chłopi. Jeżeli komuś dobro 
własne, jego rodziny, jego pokoleń, 
a także i Polski leży na sercu, tego 
braknąć nie powinno. Powiesz może 
niektóry czytelniku —  chłopie, jak to 
czasami się słyszy: a co mi psiakrew 
polityka daje? Chleb — przyjacielul 
Powiesz na to; co on plecie, czy w go­
rączce 0 —  Prawdę piszę. Bo polityka 
decyduje o W zszym dobrobycie. Wszak 
politycy dają konstytucję, uchwala,ą 
podatki, decydują na co mają być 
wydane dochody Państwa, ba nawet 
w  pierwszym Sej mie uchwalili, że masz 
jezdne prawą, a nie lewa stror.ą, za 
co niejeden z Was kary zapłacił; po­
litycy uchwalili przymusową asekurację 
od ognia, a w tym Sejmie niektórzy 
c^cą wprowadzić jeszcze asekurację 
zboż i bydła, teraz politycy medytują 
nad podwyższanym podatki grunto­
wego. a zniżen‘em przemysłowego, nad 
ustawami gruntowymi i powiatowymi 
i wielu, wielu innym, Duzo już ich 
n  Polsce uchwalili, ale jeszcze więcej 
będą musieli uchwalić.

Powie z Was ktoś. a cóż to do­
brego nam uchwalil«? Hal macie rację, 
pewnie mc, a jeśli coś to bardzo mało 
w przeciwstawieństwie do innych. Ale 
kto w ir :en? Powiecie; a któżby; po­

słowie. Zdawałoby się że tak, boć oni 
uchwają, ale ja poseł nie poraź pierwszy 
nawet, b'ję się w pieni i krzyczę: 
Niepiawaa! nieprawda, bo to W y! 
Powie z Was znowu ktoś: Zwarjo- 
wał, my! — a cóż, czy lo my uchwa­
lamy ustawy? Ta pewnie że mc Wy, 
ale was przedstawiciele. A  py^am Was 
teraz ja: A ilu to ich m icie Wy chłopi 
co Was 75 na każde 100 ludzi w ł*i 1- 
sce? Może nie wszyscy wiecie to od­
powiem wszystkich biorąc razem nas 
i Piasta i Wyzwolenie i nawet Sta- 
pińskiegc, a i 90 na 444 a pokażcie 
mi radę gminną o 40 radnych gdzieby 
uchwały 9 radnych były ważne. A  Sejm 
to jak duża rada gminna, tam także 
często jeden głos zaważy. Ale gdzie 
reszta, wszak tyle chłopów głosowało? 
Oj dużo, dużo, bo conajmnie 6 miljo- 
nów ich głosowało, a na tyle list że 
strach, bo przynajmniej na 150. Listy 
Nr. 3 10 i 14 uzyskały zaledwie 
1,607 2y4 głotów, a Piast jakichś pół 
miljona, to razem byłoby około dwa 
miljony głosów, a reszta cztery milj., 
którymi można było wybrać skromnie 
150 posłów, poszła na listy chłopu wro­
gie, lub na marne.

Wybory do poprzedniego Sejmu 
dały mniej więcej takie same wyniki. 
Z tych cyfr widzicie ile to jeszcze do 
zrobienia, ile to leszcze trzeba, aby 
przynajmniej większość chłopów sta­
nęła twardo, wytrwale, solidarnie na 
gruncie swych własnych haseł. Chłopi 
n:e mogą, nie powinni łudzić się tem 
że ich lepszą dolę wykuje polityka 
tego czy innego stronnictwa. Jeśli tej 
doli pragną, muszą ią wykuć u siebie, 
w swoim własnem chłopskim stron­
nictwie. Czas najwyższy by powiedzieć 
sobie prawdę i by zacząć pracować 
nad sobą, nad sweją klasą, jej soli­
darnością, spoistością. A le jej nie bę­
dzie bez oiganizacj., a tej nie może 
brać w  arendę jednostka. Organizacja 
stronnictw ludowych odbywała się do­
tąd kosztem jednostek. Tak u nas być 
nie pow.nno, bo te jednostki kiedy

uczuły się silnemi stawały się dykta­
torami, n. p. zrobił jakiegoś koziołka 
z krzywdą chłopską, to gazetka wy­
dawana kosztem jego lub jego zaufa­
nych, tą krzywdę chłopom wyrzą­
dzoną, jakby na urągowisko, jeszcze 
pod niebiosy wychwalała. To też skoro 
ta nowa nasza gazetka się ukazuje, 
obowiązkiem cnłopów jest doprowa­
dzić do tego, by była ich własnością 
wspólną. Na jej wydawanie, jej reda­
gowanie wpływ mieć powinna nie je­
dnostka, nie my posłowie, lecz Wy 
chłopi Niechżeż wi x  nie braknie Was 
przy wpłacaniu udziałów. Przykład 
daje Wam Marcin Woś z Jaty p«w. 
Ni ko, chłop nie bogacz, ale biedak 
składa 5 zł. jako pierwszą ratę a że 
chre by i 'nni nie uchyiali s'ę przeto 
wzywa Lesiczkę Wojciecha z Jaty, 
Jana Zająca z Zalesia, Józefa Koca 
z Chol. góry, Jana Burka i Łukasza 
Szota z Kamienia. Sebastjana Zająca 
oraz Wal. Drelicba z Jeżowego, 
Franciszka Sudyckiego z Łętowni, 
Józefa Karasia z Przędzala, Włady­
sława Niemca z Pysznicy, Michała 
Jędrzejowskiego z Borków, Farcina  
Pawąskę z Zarzecza, aby zdeklaro­
wali udział wpłacając całe 10 zł. od- 
razu, albo w  dwu ratach i wezwali 
innych do zapłacenia.

Do Was wymienionych i do tych 
których W y wymienicie apeluję nie 
pozoslawajcie w tyle, pokażcie i w  tej 
pracy, że powiat nasz tak jak pod­
czas wyborów tak i w  tem muno że 
biedny, będzie wzorem i przykładem 
dla innych. Do Was zaś chłopi z innych 
powiatów wołam: Nie dajcie się z a ­
wstydzić, boć to dla Was i Waszych 
pokoleń, bo tylko wspólna piaca nad 
swoją organizacją i swa dolą, dopro­
wadzić nas może do dobrobytu tak 
chłopa jak i Polski.

Marcin Socha, poseł.

Nie niszcz przesłanego czeka —  wy­
pełnij —  zapłać! Kto płaci zaraz —  

to jakby płacił podwójnie.


